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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółeezuyoł i oświacie.
Organ Zwi&zhu Girnoszlązhich robotników wzajemnej pomocy.

G ó r n o s z l a z a c y !
Podajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu, i 
I  w m iłości w iąjem nej zespólm y ram iona! I

„Gwiazda“ wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi n i  
'ocztach 1 n pp. agentó - 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Anstryi z przesyłkę 1 fl.; w 
tmeryce 1 dolar.—List> uadsyłać należy franko pod adresem: Etedakcya lub Administracja „(łwia- 
dy.“ w Bytomiu (Beuthen O.-S., (ilaiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat
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W lertm y sz ezerze w siię  ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Ono zejdzie w pośrod trudu, 
Komkwleei się po obszarze.

Ogłoszenia przyjmuje SkHedyaya i Administracya n(.Twiazdy“ w Bytomiu jako też i we Wrooiławiu 
Rudolf Hosso, oraz Hiasensteiu i Yogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie ftajohman i 
Fren ller, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Oo. — W  Paryin i na oałę 
Francyę A Sławiński. Faris, Rue Yeseley Nr. 3. — Rękopisom nadesłane Reaakoy’ nie zwracaję 

się, lecz bywuię niszczone. — Tlómaa.zenia uskufeczaiaję się bezpłatnie.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CtłltYSTUS!

C za s j u ż  n a j w ię k s z y  z a p i s a ć  s o b i e

„ G W I A Z D Ę 11
na pocztach i w agenturach naszych, na roz
poczynający się nowy kwartał. Cena jej jak 
iltąd , wynosi kwartalnie wraz z dodatkiem
.Przj j acielciu Donie wy i&i44 

l ^ t y l k o  J e d n ą  m a r k ę ,  ^
)od opaską w ysyłana kosztuje I M . 50  fen.

W  cenniku pocztowym w  i a a d a 44 
pod tytułem  „ P i e k a r s k f t 44 Zbnifoiią 
jest w drugim oddziale: „Zw«ite Aothej-
lung", 9 polnisch Nr. 31 .  zaś

, ,€ ■  w i a z d a  G ó r i a o j g z I *  &k <•„'■*4 
zapisaną jest tak samo: „Zwcile A Ithei- 
luug“ 9 polnisch, Nr. 34a, o czem urzę
dnikowi pocztowemu, gdy sip żąda na 
poczcie zapisania sobie „Gwiazdy", po
wiedzieć trzeba.

„ G r W i a z d ę 44 też można zapisywać 
sobie i w Ekspedycyi naszej w B y t o m i u  
G./S., przy ulicy Gliwickiej do 3-go P a ź 
dziernika, później przy u l i c y  U  w o r -  
c o w e j  ( B a l i u h o f s t e s e )  M r .

w domu pana A. K le h r a , gdzie również 
obok redakcyi i ekspedycyi „ Gwiazdy“, 
od 1-goJiistopada, otwartą z o s ta n ie lŁ s Ł ę -  
g a r t l l a  l u d o w a ,  W  której można 
będzie nabywać wszelkie książki do nabo
żeństwa, Śpiewniki kościelne i inne książki 
treści religijnej i naukowej, wydane tak
własnym jako i obcym nakładem.

* *
*

Zamykając dzisiejszym numerem koń
czący się kwartał, dziękujemy raz jeszcze 
wszystkim naszym Czytelnikom i Czytel
niczkom, jako też i naszym korespondentom  
i korespondentkom za ich łaskawą dla nas 
życzliwość,prosząc abj jak dotąd, tak i nadal 
nietylko sami wiernymi „Gwiaździe" naszej 
pozostali, ale aby i coraz więcej znajomych 

woich i przyjaciół do zapisywania sobie 
łwiazdy" nakłaniać raczyli, a my za to  

em ochotniej z nowym kwartałem ujmiemy 
uóro w rękę, aby niem w Imię Boże pisać 

coraz serdeczniej i coraz więcej trafi łć  do 
przekonań Czytelników i Czytelniczek na
szych, aby, mówimy, wraz z „Gwiazdą" 

aszą, wchodziła w  progi ich nietylko 
oświata w tym drogim nam ojczystym polskim  
języku, ale aby wraz z „Gwiazdą" wcho
dziło i b łogosław ieństw o Boże między ro
dziny Czytelników naszych, bo gdzie ono 

awita, tam i dobrobyt zakwitnie, a stanie 
ię to tylko wówczas, gdy m iłość Boga i 
iłość bratnia bliźniego zagości w domach 

aszych. By zaś, tego wśzystkiege dostąpić 
otrzebną jest koniecznie oświata, ale 
świata na świętej wierze katolickiej oparta, 
rtórą zdobywa się tylko przez czytanie 
ism prawdziwie katolickich, do których

jak wiadomo już Czytelnikom naszym na- 
leży „Gwiazda", która też jako prawdziwe 
pismo polsko-katolickie niejednokrotnie pu
blicznie z ambony zalecaną bywa.

„Gwiazda" to nasza przeznaczona jest 
głównie dia obrony waszych interesów Ko
chani Górnicy i Hutnicy, Gospodarze i v\ 
ogóle wszyscy Rzemieślnicy; podajcie jej 
tylko swoją rękę, zdobywajcie jej coraz 
rozleglejsze koło Czytelników, a zobaczycie, 
że „Gwiazda" rozrośnie się i odpowie 
godnie życzeniom Waszym —  i jak daleko 
język polski i wiara ś. rzymsko-katolicka 
na Górnym - Szlązku sięga, tak daleko i 
„Gwiazda" nasza, da Bóg dosięgnie.

Ktoby z dalszych Okolic, gdzie dotąd lesz
cze „Gwiazda" jest nieznaną, chciał być jej 
rozkrzewicielem, niechaj się do nas łaska
wie zgłosi, chociaż listownie, jeżeli nie 
może osobiście, a poślemy mu kilka nu
merów „Gwiazdy" naszej tymczasowo na 
próbę.

W iadom ości kościelne.
Św ięto M atki B oskiej R óźańrow cj.

W  całym Kościele Bożym niema bardziej 
rozpowszechnionego Nabożeństwa ku czci 
Najświętszej Maryi Panny, jak Różaniec. 
Do obchodu tego święta, K ościół Boży 
przeznaczył pierwszą niedzielę października.

Jestto najmilsze Nabożeństwo dla wszyst
kich, co kochają Pana Jezusi i Najświętszą  
Matkę Jego; jestto modlitwa, w której 
sobie Najświętsza M irya najwięcej podoba.

Cudowne zwycięztwo Chrześcijan, odnie
sione nad najzaciętszymi nieprzyjaciółm i 
ś. wiary naszej, przez Różaniec, wiecznym 
są pomnikiem opieki Najświętszej Maryi 
i oczywistym  dowodem potęgi Różańca ś.

Przez odprawienie Różańca ś-go Pan 
Jezus tak liczne okazywa* i okazuje cuda 
i w nawróceniu grzeszników, w  udosko
naleniu cnotliwych, w udnoszeniu zwy- 
cięztwa przez chrześcijan nad nieprzyja
ciółmi K ościoła naszego św iętego, że ich 
pióro opisać nie jest w możności. N ie
jednokrotnie Pan Bóg już okazał, że mo
dlitwą różańcową możemy pozyskiwać naj
cudowniejszą opiekę niebieską nietylko w 
potrzebach duszy naszej, ale i całego  
chrześciańscwa.

W  roku 1571 dnia 7 -go Października, 
za Papieża ś. I  msa Y -go, chrześciańskie 
wojska, oddawszy się pod opiekę N aj
świętszej Maryi, zupełne odniosły zw y
cięztwo nad Turkami pod Lepantern, n ie
daleko Aten, właśnie w tym samym czasie, 
kiedy chrześeienie odbywali procesye i za
nosili zw ykłe m odły do Pana Jezusa i 
Najświętszej Maryi.

Na podziękowanie też Panu Bogu za

tik  cudowną obronę, otrzymaną Nabo
żeństwem Różańcowem i na uwiecznienie 
pamiątki tego, Pius V -ty w Litanii L arf-  
t.ńskiej dodał tę prośbę: , , W spom ożenie 
wiernych m ódl się za  nam i11. A Grze
gorz XIII ty, następca Piusa V-tego, po
stanowi), aby w pierwszą niedzielę P aź
dziernika we wszystkich kościołach Do
minikańskich święto M a tk i Boskie) Z w y-  
cięzk ie j albo R óżańcow ej uroczyścią ob
chodzone było. (D. c. n.)

Wa W i f Y K i Y U .

Wzeszłą sobotę Ojciec ś . 'prz*jąlp.elgrzymkę 
f -ancu '.kich robotaikó *, których ząłtę.p 200.0 
osób liczył, w wielkiej sa l1, tn d  przysioukiern 
ś. F.otra, gil ie muim ślnie. i tron d h  Ojca ś. 
był ustawionym. ■ Wprowadzon > tamże piel- 
grryńRw < koło południa. "W przeciągu kilku- 
na-tu minnt dwutysięczny t m  zastęp ustawił 
się dwonca szeregami w śród tror.u papiezkie- 
go, zostawiaiac wolne przejście od strony sali 
królewskiej. Ojciec ś. wniesiony został we wspa
niałej lektyce zaraz po godzinie 12 tej, otoczony 
k a rd y n a ln i ,  —  wyglądał zdrowo i czerstwo. 
Przewodnik pielgrzymki, kardynał francuski 
Langenieux przedstawiwszy O.cu ś pielgrzy
mów, odczytał adres, poczem zabrał głos lir. 
Mun przywódca katolikó v franco/.kich. Oj
ciec ś. wysłuchawszy adresu i mowy hrabiego 
Mun, podniósł się z tronu i we francu-.kim. 
a więc w ojczystym pielgrzymów języku, wy
głosił mniej więcej co następuje:

„W ielką jest r idość  nasz i, kiedy widzimy 
gorliwość clirześcij-ni ięi P r  mcyi, t i k  czysto 
wysyiającej pielgrzymki do R'.yniu, Tem  wię1 
fesza łest z iś r  'd  >śd N i s z a — że ot > przybyli

do N as przedstawiciele k asy robotniczej, do 
której podniesienia szczerze przyczynić się 
chcemy. Spraw a społeczna i robotnicza nie 
może być rozwiązaną przez sama tylko u s ta 
wy i prawa świeckie, chociażby były najlepsze. 
Rozwiązanie tej ważnej sprawy pozostawić 
trzeba poczuciu . doskonalej sprawiedliwości, 
która wymaga, aby wynagrodzenie odpowiadało 
pracy, jest 1 ji, więc także spraw a sumienia. 
D dej potrzeba prawdziwej miłości bliźniego, 
bo bez niej nicoędzie zgody między możnymi 
i ubogimi. Religia tylko, z objawionemi do
gmatami i swą Boską nauką ma prawo wska
zywać sumieniom doskonalą sprawiedliwość i 
miłość bliźniego z calem jej poświęceniem.

„T rzeba też szukać tajem nicy rozwiązania 
sprawy społecznej w działaniu K ościoła, po- 
ączonem z usiłowaniami władz publicznych i 

ludzkich m ądrości:
W  końcu mówił  jeszcze Ojciec? święty:
„K orzystajcie z wolności i wypoczynku, jaki 

dają wam wasi pracodawcy, aby spełniać obo
wiązki religijne W  pracy b ąd źń e  pilnymi i 
pójętńyuii. U  umajcie bezbożników, którzy 
występują gzczególnib pod nazwą socyaustów, 
tby zburzyć porządek społeczny na waszą 
szkodę. Zawiązujcie pod wyg jkim patronatem  
biskupów stowarzyszenia, w których, jaaby  w 
drugiej rodzinie, znajdziecie ugzeiwę rozrywkę, 
światło w trudnościach, silę  do walki, pomoc 
w chorobie i starości.

Mowa ta wywołała wśród słuchających wielki 
zapał, który obja vial się przeciąglemi okrzy
kami. N astępnie, błogosławiąc n r  wszystkie 
<trony, opuścił Ojciec ś. salę, a w poniedziałek 
rano odpraw ił sam dla tychże pielgrzymów w 
kościele ś. P io tro  cichą Mszą ś. P o  Mszy s. 
rozmawiał Ojciec ś. z pielgrzymami dość długo 
i u tzielał im rad  stosownych i pocieszał. To 
też gdy opuszczał kościół, pielgrzymi żegnali 
g> ze Izami i wielkiem rozrzewnieniem,

B y t o m ,  28-go Wrzetnia.
SJ

cudowny Patron.

Z  ' względu na ju trz ijszą uroczystość ś. M i
chała A rchrn io la , zamieszcztmy, w zm i an obu 
powieści, które, damy w następnym num erze — 
dzisiaj l e g  e r  A ę , której bohaterem  jest właśnie 
ś. M ichał. Składam y ją ,w  ofierze wszystkim 
M ichałom  i Michalinom na Im Oniny, aby i oni 
w razi# danym pam iętih  udać się w opiekę do 
swego ś. P a tro n a , iak  to czynił poniżej op i
sany, brgafy , a miłos:erny rycerz. ■

*
* *

W  da vno u b :egłych wiekach, żył w pięknym 
zamku dzielny, bog ity  a wielce miłosierny ry- 
c r z .  Szczególniejszą odznaczał się on czcią 
dla swego P a tro n a  ś. M ichała A rchanio ła i za
słyszawszy o słynącej cudami jego świątyni, 
wznoszącej się na górze G argauo, w południo
wo-wschodniej stronie W łoch , ślubował sobie 
odbyć tam  pieszo pielgrzymkę.

N a one czasy, podróż tak  daleka wiele n ie
bezpieczeństw przedstawiała, lec z żadnemi wzglę
dam i ni trudów, ni bojaźni nie dal się nasz 
rycerz odwieść od swojego pobożnego zamiaru. 
Tylko małżonkę swoję, piękną E lżbietę uprze
dził, i i  nieprędko, a może i wcale nie wrócić. 
N ie chcąc zaś na cale życie jej unieszczęśii- 
wiać, prosił, aby mu wierności do końca pię

ciu l i t  dochowała, a po tym przecią ju  czasu 
bę Izie raogia, jeżeli zechce, uważać się za 
w olną .  N  i znak powyższej umowy, przełam ał 
kosztowny pierścień ;.a dwoje i oddawszy część 
jedną stroskanej jego odjazdem małżonce, drugą 
zachował d la  siebie, zobowiązawszy się słowem 
rycerskiem Jebądź-co-bądź przed upływem ozna
czonego term inu postara się dać je j znać o sobie.

W  przeddzień wyprtwy zdarzyło się, iż gdy 
na pod vórcu zamkowym, oglądał rycerz ła 
downe wozy i opatrywał przygotowane na drogę 
rynsztunki, nadszedł z pokor ą prośbą o wspar
cie ubogi pielgrzym w bardzo podziurawionej 
opończy i cały drżący od zimna, K iedy zaś 
mimo zalecenia pana, slufba nic dość skwapli
wie z przypiesieniem ciepłego odzienia spie
szyła, a pielgrzym skostniały, ponowił swi; 
p ośbę w imię P a tro n  i cnego rycerza, —  ten 
mc zwlekając,— własnym, do podróży przygo
towanym Kosztownem fu trem  podbitem  p ła
szczem, nietyA o proszącego okrył, lecz nad
to, kazał natychm iast suto go ugościć i na no o 
w zamku zatrzymać.

Aliści, skoro nazajutrz, chciał się nasz 
rymarz zobaczyć z pielgrzymom i o cu
downe miejsca go rozpytać, pokazało się, że 
on wraz z bog itym płaszczem znikł jak  kamień 
w wodę wpuszczony, a n ik t go nis widział od
chodzącego, lubo b ra  m znakow ych pilnie s trze
żono, nikt nie przekraczał do volaie. Z  lzi- 
wil m et niernie rycerza tsn  niecny pielgrzym a 
postępek, lecz się nie uniósł gniewem, aui od-



W feo w Toruniu.
Wciorąj więc rozpoczął się w Toruniu wiec 

k tolicki, dokąd Polacy z wszystkie! dzielnic 
polbuich pod pano waniem prusuim się zebrali, 
aby radzić o sprawach życia katolickiego do
tyczących i zgodnie, a otwarcie dopominać się 
praw katolikom przynależnych. W szystkie na
rody katolickie, jak Francya, Hiszpania, W ło 
chy i katolicy niemieccy rok rocznie odbywa
ją świetne zjazdy, na których radzą nad 
podniesieniem religijności i życia katolickiego 
w swych krajach i wyrażają łączność i ule
głość dla widomej Gdowy K ościoła katolickie
go, Ojca św.

Słusznem więc jest, że i naród polsk \ od 
setek lat znany z gotowości do obrony Wia^ 
ry św., który tępił Turków bisurmanów i inne 
plemiona pogańskie, który sławę krzyża Chry 
stusowego roznosił po całym świecie i by: 
„przedmurzem chrześcijaństwa" Dzisiaj upo 
mina się o swoje prawa. Prawda, że dzisiaj 
z dawnej wielkośei i shawy pozostały nam ty ł 
ko wspomnienia —  ale nie wszystko straci 
liśmy, bo zachowaliśmy dotąd W iarę nas^ą 
świętą w czystości, i poszanowanie mowy oj
ców Daszych. I  dziś, gdzie wszystkie nsrody 
katolickie silniej skupiają się w szeregi, by 
rozbudzać ducha katolickiego w oziębłych i 
ospałych, a utwierdzać go w silnych i wy
trwałych —  dziś i Polakom przyklasnąa na
leży, że nie zostają na uboczu, ale chcą przy
pomnieć światu, że gdzie chodzi o obronę 
Wiary św,, tam czynem i słowem, jak daw

nej orężem, gotowi są wystąpić i dać dowód 
głębokiej W iary, jakiej z ich serca wyrwać 
nie zdołał ani czas ani różna przeciwności z 
jaki -ni nam wciąż borykać się przychodzi. P ier
wszy to wiec dla katolików Polaków pod pa
nów iniem pruskiem i jak spodziewać się na
leży. są tam na nim katolicy Polacy nietylko z 
P rui Zachodnich, ale i z Poznańskiego, z Śląz- 
ka i z dalszych jeszcze stron. Konieczną rzeczą 
jest, aby i z Warmii jak Daj więcej wiarusów  
na wiec do Torunia się wybrało, z braćmi jed
nej wiary i języka wspólnie się radzić i za
poznać się posłuchać pięknych wykładów w 
języku ojczystym, pokrzepić i wzmocnić się na 
duchu i utwieidzić w Wierzt św. Więcej 
w następnym numerze.

jak w kotle, a ci, k tórym  na tem  zależy,' 
dokładają wszelkich starań , ażeby coraz to 
nowe, zw łaszczt w O trogrodzie knuć in tryg i. 
N a  giełdach europejskich wywołała wielką 
trwogę wiadomość, urojona w B iałogrodzie w 
Serbii, że A nglicy pow etiw ali klęskę, ponie
sioną w sprawie dardanelskiej, zajęciem jedne) 
z wysp położonych tuż u  wejścia do cieśniny 
dardanelskiej. Z ijęc ie  wyspy tej, naz wanej 
M ytylene, przez A nglią, byłoby niechybnie wy
w ołała  wojnę, chociaż okazało się, iż cala 
wiadomość była od początku do końci zmy 
ślouą. C ala  spraw a polegała na tem , iż pe
wien okręt angielski wysadził n i  jednej z ma 
łych wysp tureckich o ldział m arynarzy, cze 
go sobie rząd turecki wyprosił. D robne to 
zajście je s t najlepszym dowodem, że żyjemy 
w bardzo krytycznych czasach i że łatw o wy
buchnąć może burza europejska ze strony 
po której 3ię tego najmniej sp dziewanny.

—  W  Paryżu  przyszło do rozruchów u li
cznych z powodu, iż dyrekeya pewnej opery 
postanowiła przedstawić operę „L sh sn g rin “ 
napisaną pi zez kompouistę niemieckiego W a
gnera. K iedy  miano pierwszy raz odegrać 
operę, zgromadziło się ty le  ładzi na placu 
teatralnym , że dyrekeya odw ołała przedsta
wienie. Mimo to postawiła dyrekeya na 
swojem, gdyż wyznaczyła przedstawienie na 
inny dzień. Z eb ra ły  się ponownie liczne 
tłum y, a polieya wnet je rozpędziła, aresztu
jąc  każdego, kto w olał: „Precz z N iem cam i! 
Precz z niem iecką m uzyką!“ P rzyaresz tj- 
wano coś około 1000 osób. W  dniu d ru 
giego przedstaw ienia przyaresztowano rów 
nież przeszło 500 osób. Trzecie p rzedsta
wienie odbyło się już daleko spokoj aiej, cho
ciaż jednego z wiązów musiano wyprowadź ć 
z tea tru , dła tego iż, się dom agał odegrania 
m arsyiianki.

Przegląd polityczny.
—  Klęska p niesiona przez N :emców w 

Afryce wschodniej przedstawia się dzisiaj ja-
 ̂ ko daleko groźniejsza, niż początkowo przy

puszczano. Cała wschodnio-afrykańska armia 
niemiecka skla ała się z 98 Europejczyków i 
1553 żołnierzy krajowych. Zalewski, który 
wyruszył przeciw szczepowi W ahehe, miał pod 
swymi rozkazami przeszło 500 ludzi. Z tych 
poległ > według najn >wszvch wiadomości około 
400 murzynów i 12 Niemców. Zalewski, 
dowódzca wyprany, urodził się rokn 1854 w 
Bedargowie w powiecie wejherowskim, a po
legły obok niego porucznik Zitzewitz r, 1862 
w Rezwicach pod Miastkiem ua Pomorzu. 
Niedobitki wymordowanej wyprawy Zalewskie
go przybyły w zeszłym tygodniu do stacyi 
nadbrzeżnej Bsgam oyo; jest ich razem dwóch 
oficerów, jeden podoficer i 65 żołnierzy. P i
sma niemieckie domagają się surowego uka
rania szczepu, który tyle krwi Niemcom nie
tylko napsul, ale i rzeczywiście utoczył.

—  N a  półwyspie bałkańskim  wre teraz

Nowiny polityczne.
Niem cy.

—  Cesarz niemiecki 'bawi obecnie na m a
newrach pod K rólew cem  w P ru sach  W scho
dnich .

—  Podczas pobytu cesarza W ilhelm  i w 
Bawaryi, odbyła się podobno konfereneya w 
sprawie powrotu zakonu Redem ptorystów . — 
W ynik konferencyi tej był, jak  piszą pomyś
lnym i zdaje się, iż i rząd  pruski na powrót 
RedemptoriBtów zezwoli.

— M inister handlu  B erlepsch oświadczył na 
giełdzie, że kupcy i przemysłowcy mogą się 
spokojnie oddawać swoim zajęciom, gdyz za
trważające wieści nie m ają słusznej podstawy.

—  Chiński poseł H sue-C hin-C heng przy
był do B erlina z P etersbu rga , z powodu n a 
prężonego stosunku między Chinam i, a zwią
zkiem mocarstw.

—  W  B erlinie panuje ogromne oburzenie 
z powodu pogłoski, że firmy niemieckie bio
rą  udział w pożyczce rosyjskiej

—  Z B iriin a  donoszą, że wskutek śm :e r-i 
w. księżnej Pawłównej wyjechali z K openha
gi tak  prędko cesarz i cesarzowa rosyjscy.

A m basador niemiecki w Paryżu, hr. Miiu- 
ste r przybył za kilkudniowym m rlipem  do 
B s r l in a .

—  Dwóch śpiegów f-ancuzkich schw ytało 
tem i dniami na w ałach fortecznych w S tras
burgu .

—  Poseł pruski przy W atykanie p. B ib lie -  
zer opuścił już B or.in  i u d i ł  się do Rzym u 
P o  drodze miał w stąpić do J a h ta n is b e rg i

na S dązku  austry  acl :im, do baw iącegi tam 
że księcia biskupa wroclawskieg > dr. K oppa 

następnie [ mial jechać przez M m a c h iu a  
dla widzenia się z nunnuszem  papieskim  A gli- 
ardim.

Holandya. ’j
W  H iła n d y i ma b jć  zaprowadzoną po

wszechna służba wojskowa. P o d łu g  wniosku 
m inistra wojny trwać będzie la t 10 i t )  6 la t 
w linii i 4 lata w rezerwie.

Austrya
Cesarz austryacki wyjechał d i  P rag i 26 

b. m iesiąca.
—  W edług  doniesień „P este r L loyda,, po

stanowiono na ostatniej wspólnej konferencyi 
minist-ów, powiększyć licztsę szeregiwców i 
niższych oficerów w czasie pokoju.

—  Prezes austryeckich m inistrów hrabia 
T aafe zachorował na zapalenie skóry na gło
wie.

Z kot stojących w blizkich stosunkach z 
am basadą rosyjską we W iedniu, nadchodzi 
wiadomość, że w m iesiąca poź lzierniku ma 
nastąpić zjazd cara rosyjskiego z cesarzem 
niemieckim.

Dania.
C ar A leksander opuścił już D anią i wy

jechał do Rosyi.
C ar powracając z K openhagi przybędzie 

podobno do K rólestw a Polskiego. N a  jego 
przyjęcie odnawiają pałacyk w Spalę pod L u - 
bocheuką, położonej w gubernii warszawskiej, 
— W yjazd cara jak  donoszą z K openhag1. —  
odłożono do 12 października.

R osy a.
Cały pułk kozaków ma zająć zimowa leże 

w gminie Dubrzejewice, tuż przy granicy pod 
Lubiczem —  jeżeli praw da, co donoszą do 
„G eselligera", gazety niemieckiej wychodzącej 
w G rudziądzu.

—  W . K siężna A leksandra um arła  w M o
skwie.

—  W ielkie manewry rosyjskie w pobliżu 
W arszaw y już się skończyły. O peracye przed
sięwzięte były Da wielką skalę i przeszło 
80,000 żołnierzy brało w nich udział. A rm ia  
podzieloną była na dwa korpusy : warszawski 
i lubelski. Lubelski pobił na głowę prze
ciwnika.

— Pom iędzy robotnikam i pracującym i przy 
kolei syberyjskie) wybuchły rozruchy. W szy
scy robotnicy przestali pracować. Przedsię- 
bi 'rcy budowy zarządali od rządu opieki woj
skowej.

Francya.
Francuzki m inister spraw zagranicznych 

przyjmował w środę bawiącego w Paryżu  na 
urlopie am basadora francuzkiego w Berlin.e, 
H erb e tta .

—  Jed en  z dzienników paryzkich zamiesz
cza odezwę co do utworzenia Jigi, k tó ra  za
jęłaby się systiraatycznem  usuwaniem N iem 
ców z posad fabrycznych, biurowych i sk le
powych.

W Jocliy.
Ojciec św. przyjmował w zeszłą środę piel

grzymów przybyłych z H iszpanii i na in -ien - 
cyą tychże odprawi! Papież cichą M szą 
świętą.

. Pom iędzy rządem  włoskim, a rosyjskim 
ina być zawartym  tra k ta t handlowy; układy 
w tym  względzie się toczą.

—  W  M esynie we W łoszech zauważono 
22 bm. lekkie trzęsienie ziemi.

Rum unia.
K ról rum uński K aro l, zam ierza polobno 

zrzec się tronn. _____

S m a j c j r y a .
M ędzynarodiw y kongres m iją iy  na celu 

zabezpieczenie rob itaików od wypadków rozpo
czął obrady w B  irnia w S:w ajcary i. P rzyby
to nań przeszło 300 uczestników. Pom iędzy 
nimi z Niem iec 31, z A nglii 2 z. A ustry i 11 
z B elgii 218, z W ioch 8, z F ra n c ji  137, z 
Szwajcaryi 95.

Relgia.
W e Foreh ier, w Belgii, w jednej z tam tej

szych kopalń węgla wybuchły gazy; 27 ro b o - ' 
tników jes t zabitych.

Turcya.
N a stacyi kolejowej odległej o 70 kilom lS. 

trów od A dryanopola, rozbójnicy tureccy za
bili dwóch żandarmów tu reck ich .

—  W edług  doniesień z C arogrodu pow stań
cy arabscy zdobyli stolicę Jem enu  Sanę, a
Armeńczycy K urdow ie spraw ili ogólną rzeź 
między chrześcijańską ludnością.

Am eryka
—  Balm aceda, były prezydent rzeczypospo- 

litej chilijskiej, który tę rzeczpospolitą starał 
Się zrujnować i okrutnie postępował sobie z 
ludem, odebrał sobie życie w Santiago, wy
strzałem  z rowolweru. B alm aceda, gdyby zo
stał schwytany, z pewnością skazauo by go na 
śm ierć za swe niecne czyny; ale nie czekając 
na wyrok, sam wymierzy! sobie sprawiedliwość. 
W iadom ość o jego śmierci powitali w Chili 
z tak  wielką radością, że stolicą państwa Y al- 
paraiso uilumino wano. Dla rzeczypospolitej 
chilijskiej ze śm ierc;ą Balm acedy nowe zaświta 
życie.

Chiny.
—  W  Chinach jeszcze ciągle trw a zabu

rzenie wywołano niechęcią ludności chińskiej 
przeciwko clirześcijaninom i rządowi chińskie
mu. W ładze chińskie okazały się wobec ca
łego ruchu tego bezbronnemi, a jeszcze w 
ostatnich dniach zbrzyli krajowcy pom ieszka
nia ckrześcijan w młejcowofci Itczangu. —  
W Siugapore i Itczangu zburzą rozbestwiona 
lnduość wszystkie budynki zamieszkiwane przez 
Europejczyków.

Afryka.
Krajowcy we wschodniej A fryce burzą sie 

przeciw Niemcom lada chwilę oczekiwać tai 
można większych rozruchów. Misyom kato
lickim wewnątrz kra ju  grozi także niebezpie' 
czeństwo.

0  OCHRONIE ZDROWIA.
3) Jak się zachawywać, gdy kto zachoruje na 

chorobę zaraźliwą.
(Ciąg dalszy. — Z ibiu iyć Nr. 75).

Jeżeli zdarzy się nieszczęście i kto zacho
ruje, na tyfus, odrę, szkarlatynę, ospę, dyfte
ry t gard ła , zapalenie płuc, różę, to  należy 
ustrzedz otaczających od tejże choroby. W  tym 
celu postępować należy tik :

1) Chory, który gorączkuje, powinien leżeć 
w oddzielnym pokoju. (.Jeżeli tego zrobić 
nie można —odesłać chorego ao szpitala, gdzie 
najlepiej wiedzą, jak  się z chorymi obchodzić).

2) Z  pokoju cho ego usunąć wszysGie dy
wany, firanki, niepotrzebne sprzęty i odzież.

3) P rzy chorym musi być ciągle dozorca.
4) D ozorca uiech się ubiera w odzież, k tó rą  

łatwo prać.
5) N iech nikt bez potrzeby do chorego nie 

wchodzi ani styka z dozorcą.
6) Powiesić na drzwiach, zewnątrz pokoju 

chorego, p rześc ie rad l: cięsto  zwilżone kwasem 
karbolowym.

roczył podróży, lubo w miejsce nowego— mu
siał się obejść starym, d ibrze podniszczonym 
płaszczeni. Mieszkańcy za uku rozmaicie tló- 
maozyli sobie powyższy wypadek, naganiając 
pocichu zbytnią łatwowierność i łaskawość pa
nu, a jak zwykle bywa, nie brakło i takich, eo 
to za zły omen dla przedsięwziętej wyprawy 
uważali.

P o  tkliwem,—z ukochaną, we Izach touącą 
małżonką,— pożegnaniu, puścił się nasz rycerz 
w licznym sług erszakn, w swą daleką drogę. 
Odbył ją bez przygól w miesięcy kilka, i do
tarłszy do celu szczęśliwie, spędził na endowuem  
miejscu wśród pobożnych ówiezeń czas dłuższy. 
W reszcie, zostawiwszy ku czei ś. M ichała Ar- 
chamoła hojne dla kościoła dary, pełen dobrej 
otuchy, podążał do młodej swojej małżonki.

Nie *tety! powrót nie odbył się równie po
myślnie. Przedostając się przez górzyste pół
nocnych W łoch okolice, rycerz nasz napadnięty 
przez trudniącego się rozbojem właściciela 
przydrożnego zamku, mimo swojego męztwa
i poświęcenia sług, którzy wszyscy w jego obro
nie polegli, został przez srogiego napastnika 
ujęty i do ciemnego lochu wtrąeony. Tu, 
w wielkiej za domem tęsknocie, przesiedział 
długich lat kilka; lecz mimo eiężkiej swej doli, 
nie szemrząc i nie ssrkając, prosił gorąco 
Boga, by jak D iniela z lwiej jamy, ą Jonasza 
z brzucha wieloryba, tak i jego wyzwolić raczył 
z ręki nirlitościwego wroga,

Dnia jednego, obliczając siągnące się po
woli lata uwego uwięzienia, spostrzegł z  prze

rażeniem, że właśnie upływu termin oweg i pię
ciolecia oznaczenegi małżonce. Zimny p i t g i  
ogarnął, dreszcz po nim przibiegł, rłoay m  
głowie mu powstały, skoro przypomniał sobie 
własne słowa, wolność zapewniającsE żbieoie;—  
wolność, z której niezaprzeczona* odtąd miń- 
łaby wi zalkie prawo korzystać,

Bezbożnik na jego miejscu, byłby wpadł 
w rozpacz, ludziom i B  igu złorzeczył; lecz nasz 
szlachetny rycerz zamiast grzesznie bluźnić, 
bezużytecznie ręce łamać, głowę o mar locha 
rozbijać,— padt na kolana i z  wiarę, która góry 
przenosi podwoił gorących modło w, jeizcze usil
niej miłosierdzia Bożego i pomccy świętego 
Michała Archanioła wzywając.

Gdy aię tak korzył i błagał, posłyszał cichy 
szelest około siebie i choć drzwi byty zaryglo
wane, ujrzał zdumiony przed sobą nieznajo
mego w bogatym płaszcza.

—  Ozy mnie poznajesz, zagadnął przybyły, 
czy wiesz kim jestem?

—  N ie  wiem kto jesteś, odrzekł zdziwiony 
rycerz, lecz poznaję płaszcz, który do mnie 
kiedyś należał.

— Otóż, rzekł przybysz, jestem owym piel
grzymem co ci go z domu zabrał przed wy
jazdem. Uczyniłem  to umyślnie, chcąc cię do 
gniewu i niecierpliwości pobudzić.

—  K im że więc jesteś ty ,—  co postać piel
grzyma przybierasz, a do złego kusisz?

—  Jestem  z onych, których rozkoszą jest 
ludzi do grzechu podnies‘ć, aby ich potenc 
na zgubę wieczn% wtrącać.

—■ Vadeo retro satanas, zawołał rycerz ze 
zgrozą, nie chcę mieć nic d ) czynienia z tobą.

—  Nie bądź tak  skwapliwy, odp '.r ł  kusi
ciel, i wysluchaj końca. N ie  przyszedłem tu 
z dobrej woli, lecz z rosporządzenia t v c g i  pa
trona, który jes t  mocniejszy ode mnie. J a  
to, chcąc zniszczyć owoce twojej pobożnej 
pielgrzy mki, nasadziłem na ciebie drapieżcę, 
«:tóry cię odar ł  z wszystkiego, g o iz i  r gaębi 
w tym locha. L ic z  mi się i to nie powiodło, 
nie mogłem eię przywieść do grzechu. Otóż, 
z polecenia twego picężnegi opiekuna, na tym 
samym płaszczu, którym mnie niegdyś, dla 
jego imienia okryłeś, mam cię teraz przenieść 
dc twojego zamku. A  choć nie lubię niczyjim 
poddawać się rozkazom, uczynię to chętnie, 
bom ci tam  miłą niespodziankę zgotował.

—  ( oż-lo za niespodzianka? spytał rvcerz 
pełen niepokoju.

— To moja sprawka, odrzekł szatan i za- 
chychotał szkaradnie. Ten, któremuś przed 
odjazdem zdał pieezę nad zamkiem i opiekę 
nad żoną, pobudzony przeze mnie, póty na 
pięzną Elżbietę nastawał i pogróżkami s tra 
szył, aż ustąpiła  nieboga i dziś weselna uczta 
się tam  odbywa.

—  K ła m ie sz ,—'krzyknął rycerz, że s.g aż 
mury zatrzęsły,— Elżbieta  wierną mi została,

—- A  czyżeś sam z małżeńskiej wierności 
iej nie zwolnił, skoro l i t  pięć upłynie? rzekł 
tryumfująco szatau. Wszelako, muszę na obro
nę Twej żony powiedzieć, że burzyciel twego 
szczęścia, nie zaniedbał raw at stawić świad

ków, którzy p o i  przysięgą o mniemanej twej 
śmierci przed nią zeznawali. Zresztą, pójdź 
sam się przekonać, kiedy mi nie wierzysz.

P o  tych słowach, zarzuciwszy płaszcz na 
rycerza, ujął g> wpół i otworem, kędy do lo
chu. powietrze górą przenikało, uleciał z nim 
w przestworza.

N ic  była czarna, ni świate; na ziemi, ni 
gwiazd na niebia nie byio widać, tylko wicher 
gwałtiwny przeraźliwie hucząc, gnał i popę
dzał mknących w t9j szybszej niż błyskawica, 
nadpowietrznej podróży.

Rycerz nasz, wciąż eię a r c h a n ie l s k ie m u  swe
mu Patronowi polecając, wkrótce poczuł p o i  
stopami grunt twardy, odzyskał — uwolniony 
ze szponów złegi ducha — swiiboię ruchów i 
jednocześnie uderzyły o jego uszy dźwięki do
brze mu znanej kapeli. Otworzywszy oczy, u j
rzał się na podwórcu własnego zamku, który 
od świateł zdawał się gorzeć cały.

S truchla ł nieszczęsny, krew mu w żyłach 
zawrzała, bo pojął okropność chwili; ochło
nąwszy jednak z przerażenia, wmięszat się 
w t łu m  stojących, żeby cośkolwiek z ich roz
mowy zachwycić.

N ie mogąc się między służbą nic pewnego 
dowiedzieć, odważył się wcisnąć do samego 
zamku. Tylu zeń rycerzy, giermków, i pieśnia
rzy wychodziło i wchodziło; tyle podaj mowano 
gości, nie pytając kim kto był i zkąd przy
bywał, że bez zwrócenia nasiebin  uwagi mógł 
i uasz rycerz zbliżyć się do głównego b iesia
dników stołu.
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7) Czem więcej je3t powietrza w pokoju, 
chorego, te n  zdrowiej dla niego.

8) Spryskiwać codziennie w pokoju chore
go, tern zdrowiej dla niego.

0) W szelką odzież zwilżać sublinu tem .
10) Bielizny chorego g i t  rwać przez c as 

długi, ale zam iast gotować lepiej tak urzą
dzić: nad  kotłem  z wodą gorącą zawiesić be
czkę do góry dnem; w beczce umieścić w po
przek patyki, a n i  nich powiesić bieliznę. 
W ten sposób gorąca para z wody w kotle 
najlepiej zniszczy grzybki chorobotwórcze z u j -  
dujące się w brudnej bieliźaie.

11) W szystko -po chorym, co mniej cenne, 
spalić (słom a, bandaże.)

12) N aczynia po chorym  trzym ać godzinę 
w kwasie karbolow ym .

13) Do naczynia nocnego wlewać za ka
żdym razem  koperw asu żelaznego do połowy

(Oiąg dalszy nastąpi.) _____

Korespondencya „Gwiazdy"
Z  UL Piekar.

J a k  w „Gwiaździe" czytamy, zewsząd pi
szą nam  o odpustach, poświęceniach kościoła 
i t .  p. —  Toż dopiero odbyła się taka wiel
ka uroczystość w M y s ł o w i c a c h ,  na- 
stępaie  odpust Podwyższenia ś. K rzyża w od
nowionym pięknie kościele w M i e c h ó w  i- 
c a c h ,  a ju tro  odbędzie się poświęceni* no
wego wspaniałego kościoła w S  w i ę t o c h l o -  
w i c a c h  —  wszystko to piękne, budujące i 
naszemu G órnem u Szlązkowi chlubę przyno
szące. A le  to właśnie powoduje mnie do na
pisania też coś wiecej i o naszych P iekarach  
— ażeby przez „Gwiazdę" — wiadomości te 
loszły na cały G órny Szlązk. N ie wszyscy 
oewnie jeszcze wiedzą, że tu ta j u  nas w 
Piekarach, od dnia 2-go Lipcas t> jest od 
święta M atki Boskiej Nawiedzenia, aż do u ro 
czystości W szystkich Świętych włącznie i że 
każdy z przybywających tu  do kościoła naszego 
w celu dostąpienia odpustu, m ota dostąpić 
tikowego w całym  tym  czasie codziennie, choć
by nawet się tu  nie sp o w iid d , ani tu ta j ko- 
nunikowal, —  alo w takim  razie przynaj
mniej tydzień wpierw żeby byi u  spowiedzi 
i u K om unii ś. w swojej parafii lub gdzieindziej 
- -  a tu taj tylko odbył warunki do odpustu 
należące, to je s t aby się pomodlił za K ościół 
ś więty rzymsko-katolicki —  i na intencyą 
O jca ś-go i za zgodę panów chrześ u jińsk icb .

W  przyszłą niedzielę, jako w uroczystość 
M itk i Boskiej R iżań iow ej m irny nadzieję, że 
przybędą tu  liczni pobożni, dla tego też te kilką 
dów napisaliśmy dzisiaj, a więcej jeszcze o 
przywilejach odpustu w naszych P iekarach , 
nie zaniedbam y do „G w iazdy11 przesiać.

tu  n i  dobre, ale sprzęt jest o połowę mniejszy 
aniżeli w roku zeozłym — na nizkieb grun
tach, szczególniej — gdzie skutkiem  mokrości 
g iiją  tak , iż wybieranie kosztuje więcej za
chodu, aniżeli M a rn ie  karto fli przy ioszą. Z i 
to myśliwi się cieszą, gdyż w r >ku bieżącym 
kuropatwy bardzo się rozm noży ły .— Pom ię
dzy tutejszym  ptastwem dom iwa n wybuch* a 
zarizn i wiele z niego niszcz ije. —■ W  bieżą
cym roku w ybudiwauo tu  wiele nowych do
mów, to też ioieia o pomieszkanie usta la  —• 
bo nawet n iektóre z mieszkań stoją próżne.

n. C h o rzó w . L m ii  kolej żelaznej ztąd 
do kopalni „G eorg" ma być w drugie szyay 
zaopatrzoną, P ro jek t do tego wyłożony jest 
w biurze landratury  Katowickiej i każdy in te
resowany przejrieć  go może.

W  Ciiebziu (M orgenrothó przejechał 
pociąg zwrotnikarza (w eichenstellera) R itie ia  
i u rw ał mu prawą rękę i praw ą nogę,

Św iętochłow ice. Przypom inam y, Czy
telnikom naszym, że w dniu jutrzejszym, 
t. j. 29-go W rześnia, jak  już w swoim czasie 
donosiliśmy, odbędńe się poświęcenie nowej 
świątyni Pańskiej, k tóra  została wybudowaną 
na podziękowanie P anu  Bogu za cudowne oca
lenie 4S górników, którzy przed kiłkunabta 
laty zostali w tam tejszej kopalni węglem za
sypani, a pomimo kilkodniowego znajdowania 
się pod ziemią, nie stracili życia. U roczyste
go tego obrzędu dopełni z upoważnienia księ
cia biskupa Przew ielebny K siądz D ziekan 
M ichalski z L ipin.

n. W oźn ik i. W  zeszły czwartek rano 
wybuchł pożar w holelu „T ivoli". S paliły  
się stajnie, zbożem napełniona stodoła, szopa 
do hotelu „zum d iu tschen  K a ise r"  należąca 
i rzezalnia.

Z  nad granicy polsk iej. Straszny 
pożar wybuchł w nocy n i  p m ied z®  ek w 
Koziehgłowach niedaleko Woź lików. 28 go
spodarstw  spaliło się wraz z demami mie
szkalnymi i zibudow auiam i. Sprzęty zboża, 
które były w s to io V ;h , s t ły się pastwą pło
mieni. Podobno ogień był podłożony ze zem 
sty, gdyż sznury od dzwonów w wieży byiy 
poprzerzynane, aby przeszkodzić dzwonieniu 
na ratunek.

kupić sobie drogiego chlebr, żyją tylko ziem 
ni .ikam i (kartofl oni). W  B erlinie tworzy się 
komitet wsparcia, który będzie zbierał składki 
o t ubogą lu la  ość.

K r a k ó w .  Wozoraj, 27-go września, m i
nę li 2 7 9 -ti rocznic i ś mierci księdza P io tra  
S c-nrgi. —  D ;iś  w K rakow ie na W aw elu, w 
k jście le  katedralnym  obchodzę uroczystość 
ś. W id a w a . Sumę celebro wał J E  K ard y n ał 
•taiążę biskup- K rakow ski. — Ju tro , odpust 
ś dętego M -chila  na S.całce. Celebrow ać będą 
księżi K ip u iy n b

L w ó w .  W  z9szty ozw irtek, 24-go września 
rozpoczął ś ę synod grecko-katolicki, o którym  
w s woim czasio także zapowiadaliśmy i wspomi
naliśmy, że Rosya upom inała się u  P ap ieża  
o wyjaśnienie h ’iżz~e t e g » synodn, na na P a -

obok siebie ir.nej gazety by istniała, ale chce 
być pierwszym i jedyaeaa"'pismem na G órnym - 
Szlązku i tego też dal ju t  k ilkakrotnie dowody 
jak  gazeciożerczym on organom  jes t od sa
mego peczątku istnienia swego. Z adusił już 
nam „Zw iastuna G órno-Szlązkiego", zadusił 
„G azetę G óino-Szlązką" i dusi teraz „Gwiazdę 
G órno-Szlązką"; ale teg > duszenia już  dosyć, 
więc my m usimy stanąć przy „G w iaździe", 
bronić ją  i uwagę ludu na jej prawość zw ra
cać, a że Ty rodaku  zrobiłeś pierwszy po 
czątek tej szlaehetaoj myśli i mimu pokus 
przez persoaal „K ato lika" zostałeś wierny 
„G w iaździe", k tórąś o b ra ł za O rgan Związku 
górnoszlązkich robotników ; więc musisz dalej 
działać, a to m ądrze i energicznie, aby pozyskać 
dla Związku wszystkich robotników  h u t i

pież dał. odmowną odpowiedź.W iecej szczegółów«kopalń G órnego-Szlązka, k tórych je s t 7C,000 
o synodzie tym  podamy w następnym  numerze, j j b rać się do tego Związku tak  aby solidarnie

i harm orijn ie niby złożona kapele piękny głosK alen d arzyk  tygodniow y.
Dziś, w poniedziałek, 28-go W rześnia: ś-go 

W acław a, K ró la  Czeskiego, M .— Ju tro : 29-go: 
we wtorek, ś. M ichała A rchanioła; —  we 
środę, 30-go: ś. H ieron im a; —  we czw artek , 
1-go Października: ś-go R em igiusza B . W.; 
— w piątek, 2-go października: śś. A niołów  
Stróżów; — w sobotę, 3-go października, ś 
KaDd; da i Ew alda MM.; —  w uiedzielę 
20-tą po Św iątkach (4-go października) J a j -  
świotszej Maryi Panny Róiańcorve\ —  i ś-go 
Franciszka; —  w poniedziałek. 5-go paździer
nika: śś. P lacyda M. i D onata.

Z  odm ian księżyca maimy do za
notowania: D nia 3-go: Nów. —  K alendarz 
zapowiada: Z  mno i pochmurno.

Uczmy dzieci ezytstń. 
i lisać |»o polsku.

Wiadomości z biizka i z daleka.
B ytom , dnia 28-go września 1891.

— n. W  przeszły czwartek urządzili tu te jsi 
wyżsi urzędnicy sąd i wi ucztę pożegnalną w 
h itelu Sans-óuci na cześć p. G r/czew skiego, 
który posunięty na stopień prezydenta sądu 
ziemiańskigo, Bytom  opuszcza. — N a  uczcie 
tej przemawiali: pp. dyrek tor sądowy H anna- 
manu i w imieniu sędziów, I .  p rokura to r 
Nentw ig w imieniu prokuratorów , a adw okat 
T erlau  w im ieniu obrońców prawa.

n P i e k a r y .  Żniwo kartoflane rozpoczęło się

POCZTA REDAKCYI.
Panu N. N. Dziękujemy za życzliwość, że 

nas pan zawiadomił o rezultacie wczorajszego 
Zgromadzenia, tak zwanego Zarządu-chrześci
jańskich robotników, które posłuży nam  zj 
dowód postępowania chrześcijańskiego fego 
Z  .rządu, który jak  dotąd wszędzie głosi, że 
pracuje dla polepszenia doli robotników, a 
tymczasem wczor .j w kasino na zebraniu  nie- 
wpuszozając tyiko swoich zwolenników i pod- 
z a s j e r ó a  A gentów  „K ato lika" i „P racy" 

W  B y d g o s z c z y  zaczęła wychodzić G a-1  wystąpił z ca łą  zaciętością przeciwko „Gwia-
~ - - - - - ź lzie“, wołając, aby jej nie czytano i żeby

innych od czytania jej na całym  G órnym  
Szlązku odmawiano. Ża ci Indzie, którzy 
wczoraj tak  wołali są przez trzecie osoby do 
teg o podmówieni, to nie ulega żadnej kwestyi, 
I  my też bardzo dobrze wiemy z czyjej s tro 
ny te przekupstwa pochodzą. My jednakże 
na to odpowiadamy tylko znanym p rzy sło 
wiem o p3-0.la glosach.... „G w iazda" zaś nr sza 
z dniem każdym za pomocą Boga rośnie i 
długo jeszcze i coraz jaśniej świecić będzie. 
Że jednakże na wczorajszym zgromadzeniu

zeta Polska p, t.: „S traż  Polska" z dodat
kiem dwutygodniowym „Polskie abecad ło", 
czyli „G szetka  dla dzieci". Z  nadesłanego 
nam  na okaz N um eru tejże G azety widzimy 
z radością, że przybywa nam  organ jeden wię
cej do dźwigni języka naszego ojczystego, i 
ukechania ziemi naszei, narodowości i świętej 
wiary katolickiej. N is  możemy więc jak  tylko 
z serca życzyć „S traży Polskiej" powodzenia 
wśród rodaków naszych, ażeby się rozrosła 
jak najprędzej i utrzym ać potrafiła.

W  B y d g o s z c z  zamknięto seminaryom 
nauczycielskie do 14 go października z pcwodu 
t ; fusu na jak i zapadło kilku uczniów.

Kdańsk. W  nizinach gdańskich drożyzna 
daje się u. zuć wszystkim restiu racyom , goś
cinom i t. p. przedsięwzięciom Dawniejszemi 
laty lokale za m iastem  bywały przepełnione; 
teraz nawet w niedzielę i święta są prawie 
próżne. K ażdy dawniej na rozrywki wyda
wanych pieniędzy te raz  potrzebuje na żywność.

— W  okolicy B erlina we wsiach pomię Izy 
robotnikam i, którzy naokół m iasta mieszkają 
dla tańszych pomieszkań, panuje ogrom na 
nędza, od tygodni nie mam zarobku, a nie mogąc

Tn, na pierwszem miejscu eie lziała piękna 
E żbieta; obok niej, o zgrom! ten, którem u 
z tufawszy niebacznie, oddał jego straży zamek 
i polecił czuwać naa najmiększym swoim skar
bem, nad  bezpieczeństwem ukochanej żony.

N a licu tej ostatniej, widniał wyraz sm utku
i przymusu, a podczas gdy sprawca tej u ro 
czystości i licznie zebrani gości', g łośną roz
mową, częstemi wybuchami śm iechu przepla
taną, objawiali swoją wesołość, ona zdawała 
s :ą tylko ciałem  być obecną, —  duchem snąć 
była daleko. N ie  uszło też uwagi rycerza, że 
kubek, z którego ongi sam pijał, s ta l przed 
nią i m iłym  mu by ł ten  dowód jej pamięci. 
W stąpiło  weń nieco otuchy, zbl ^ył się tuż do 
krzesła E lżb iety  i skorzystawszy z krzyżowa
nia się rąk  i brzęku trącających się głośno 
kielichami biesiadników, wpuścił nieznacznie 
sv kubek, przed m ałżonką stojący, pierścienia 
p olowę, k tó rą  jak cenną relikwię dotąd przy 
sobie przechował. Oddaliwszy się potem na 
stronę i w ciemny ką t się zasunąwszy, śledził 
z wielkiem wzruszeniem co dalej nastąp i.

N iedługo, m łodej pani wypadło za wznie
sione na jej cześć zdrowie dziękować i skoro 
d i u s t kubek zbliżyła, spostrzegła na dnie 
bl/szczący przedm iot, Zdziwiona, lecz jeszjze 

‘ i pewna, wysunęła ukryty  na piersiach je- 
d vabny woreezek, wyjęła zeń cząstkę pierście- 
ui i i przyłożywszy do wydobytej z kubka po 
1 >wy, wytt&ła okrzyk radosny. Szybko opuściła 
zajmowane miejsce i przechodząc wzdłuż ko 
u ila ty , bacznie wpatrywała się w zgrom aizo- 
uyoh twarze. Ju ż  chm ura zwątpienia zdała się 
zasypiać jej rozjaśnione przed chwilą obhcze.

g iy  za marmurowym komiukiem spostrzegła 
niby drzemiącego rycerza.

Pom im o zmienionych cierpieniem  i długą 
niewolą rysów, p o za iła  Elżbiet-; kto on byi, 
rzuciła się mu ua s 'y ję  i ku wielkiemu obs- 
cayck zdumieniu, miau oto  go swoim m iłżon- 
k ien , powiodła w tryumfie aa pierwsze u stołu 
miejsce. Ju ż  też  ono opróżnione było przez 
tego, który z łrad liw ie  chciał się stać przy- 
wtaszczycielem ręki pięknej pani i ż  uią wszy
stkich włości, a który nie czefiijąc słusznej za 
swój postępek kary , zniknął natychm  ast bez 
śladu,

Skoro się wieść o niespodzianym powrocie 
pana zam ku rozniosła, nie było koń ja hucznym 
wiwatom i głośnym  radości okrzykom ; wszy
scy się doń cisaęli, każdy go chciał oglądać 
i własnemi rękom a kraju  jego szaty dotknąć, 
a na chwilę przerwana uczta, ze zdwojouem 
weselem ciągnęła się cały tydzień.

N a dopełnienie naszej powieści dodać m u
simy, o czem w dalszym ciągu sta re  kroniki 
opiewają, że szlachetny rycerz kazał przez 
wdzięczność, niezwłocznie przyczółek za«  k u — 
figurą swego archan ielsk iegoP atrona, depcczą 
cego złego ducha— przyozdobić, a imię M ichał 
wciąż się odtąd w licznie rozrodzonem  ryce
rza potomstwie, w długiej kolei czasów, po
wtarzało. W  skarbcu też z linkowy n, jako 
cenną re likw ią  przez wiele wieków przecho
wywano ów płaszcz odzyskany, przekazując 
z pokolenia w pokolenie pobożną tradycję o 
cudownem ocaleniu jednego z przód rów z i  
przyczyną świętego Machała A rchanio ła .

uiektórzj z zebranych tamże agentów „ K a to 
lika" są i agentam i „G oiazdy" naszej, dla 
tego prosim y ws zystkich Ozytelnikó w naszych 
i życzliwych nam przyjaciół, ażeby gdyby się 
dowiedzieli, że który z tychże panów od czy- 
tm ia  „Gwiazdy" odmawia lub chcącemu so
bie takową zapisać przyjąć prenum eraty  na 
takową nieobcą, nam  łaskaw ie donieśli, gdyż 
Cierpliwość nasza już się skończyła i dośó 
dług > sądzimy znosiliśmy już cierphwie wszel
kie m iżebne prześiadowauia.

ze s.ebie wydawał na cały świat, a to  pójdzie, 
tylk* trzeba poświęcenia cierpliwości. N ie- 
zraż ać  się niepowodzeniem i prześladowaniem. 
Ogrodnik, gdy zabiera się skrzętnie i skwa
pliwie około sadzenia drzew owocowych chciał
by już  zbierać owoc swej pracy a gdyby 
widział się oszukanym w swej nudziei i p o 
wyrywałby drzewka, — uznał by go każdy 
waryatem.

D la tego kochany rodaku  raz jeszcze prószę, 
nie ustawaj w pracy i mozołach d ła  dobra 
Związku pod jętych, a Bóg ci pomoże wyrwo- 
Dodzić go od tych, co tylko swojej pragną 
Korzyści Wsioa szczerze życzący rodak.

Karol P-
m

* *
Gdy wczoraj awóch członków ze związku

wzajem nej, pomocy ćncialo wejść na salę na 
zapowiedziana przez nieprawy zarząd zgrom a
dzenie, i le wpuszczono ich, powiedziano im, 
że oni dc Sydorezyka należą, a Sydorczyk, 
tc socyalista, bo ta k  m iała o nim napisać 
^ k a ś  socyalna gazeta —  je s t to ale bezczel- 
nem oszczerstwem, gdyż wy wi ecie dobrze 
bracia, kto jest Sydorczyk, i że nie je s t  so- 
cyalistą, ale może lepszym jeszcze katolikiem  
niż ci, co tc  o nim powiedzieli —  a jeśli ci 
przeciwnicy taitą wartość przym sują tem u co 
pewna gazeta pisze, dla czegóż W am  nie po
wiedzieli, że jedna z gazet nazwala ich gazetę 
„K ato lika", wilkiem, a „P racę" wilczątkiem?

Z i  artykuły  nadesłane, reklam y i O głoszenia 
poaiżej zamieszczone, Rodaitcya nie odpowiada.

Od Zarządu Ztfiązku robotmKO# 
gornoszlazkich wzajemnej pomacy.

N A B E 3 Ł A N Ó .
W  odpowiedzi n i  zaczepkę,, krórą w „P racy " 

w rozmowie oioy W ojciecha i Juk ó b a  pi eciw 
nam uezymioco, zamieszczamy tymczasem jako 
)dpowiedź list pisany już 28-go sierpnia do 
uaszego przewodniczącego:

l*i o we H ajduki, dnia 28-go sierpnia.
K o ch in y  R odaku!

Czytam już oddawna w „G w iaźizie  i „ K a 
toliku" rozprawy)* W asze względem Związku 
wzajemnej pomocy górnoszlązkich robotników 
i rozbierałem  sprawę ze zimną krwią, po której 
stronie słuszność, a że uznatem że Wy stoicie 
na prawie, jako stary  przewodniczący starego 
Związku, więc 2-go sierpnia poszedłem do 
Z abrza, —  gdzie ten nowy Z  mząd nowego 
Związku składający się ze samych c.im nych 
ludzi, którzy bez podpory i opiekuństw a „K a- 
lika" nic a nic zrobić nie potrafią —  u rzą 
dzać m iał zgromadzenie, b i  choutem  tam 
ludzi jZebranych obj iśnić, że ślepy ślepego w 
dół wtrąca, ale że Z g to m a iz jn ie  się nie udało, 
bo tylko 12 osób się zeszło, więc dałem tem u 
Z irządowi do zrozumienia, a przy n ’ch i redak
torowi, p. N ipieralskiem u, że niewłaściwie sobie 
pestępują, jeżeu zem stą odgrażać się Sydorczy- 
kowi chcą tylko dla tego, że Sydorczyk odwrócn 
się od „K ato lika" a do „G w iaziy" przeszeil. 
„K ato lik " jest tylko pipierzaDym przyja jieiem 
ludu górnoszlązkiego, a aie rzeczywistym, bo 
rzeczywisty przyjaciel n iem i osobistych ealów 
ra mvśli tak  jak  „K ato lik", k tóry  nie cierpi

Poniew aż w procesie, który radzca sp ra 
wiedliwości p. Toepfer w naszłm  im ieniu prze- 
ciwaikom raszym  o przywłaszczenie sobie kasy 
związkowej wytoczył, term in  już 17-go przy
szłego m iesiąca się odbędzie -— (o czem prze
ciwnicy nasi w zwoianem przez nich wczoraj 
zgromadzeniu zapom nieL-obranych tam że uw ia
domić), —  a że przed tym  term inem  jeszcz9
0 różnych ważnych gprrw aeh dla dobra zwią
zku chcielibyśmy się z W am i bracia naradzie, 
dla l»go w ządzam y n< przyszłą  nitdziełę, 4-ge 
Paźddtrnika, o godzinie 3 'j t po południa, w sali 
Btrgkelleru  j e n e r a l n e  z g r o m a d z e n i e ,
1 prosimy W as ja k  najuprzejm iej licznie i 
wcześnie na takowe przybyć.
Zarząd związku wzajemnij pomccy gó noszlązkieh 
robotników: BarmAskt, zastępca przew odniczącego, 
Tondygroch. Schnńdor. Rooert Wy ller sol. 
= = =  1 1.4 7= . = =- ~

°d  zaa zadu związku 
góraosziązkicii roliotuikó w 
pod opiok.^  ̂więlcj BtirliRrŷ

N iże' podpisany Z arząd  składa dzięki za 
złożone na odbytem  zgrom adzeniu naszem w 
niedzielę w Szarleju ofiary na chorągiew dla 
Z w iązk u , pod opieką św. B arbary . Dzięki 
wam Szarlcjanie i wam mieszkańcy P iek ar, 
aiech wam to Bóg stokrotnie zapłaci kochani 
B racia. A  prosimy jeszcze i tych kam ratów , 
którzy nie byli na zgromadzeniu, bo o nim nie 
wiedzieli, bośmy się spóźnili z ogłoszeniem 
w „Gwiaździe", odważam się, was też prosić 
jako i innych dobrych ludzi bo i wam nie
długo sztandar też sprowadzimy, żeby nam  
wszystkim służył przy wielkich uroczystościach, 
a w razie danym i na wieczny spoczynek — 
aby kam raci jedni 'd rugich  ze sztandarem  
odprowadzać mogli. W ięc kochani B racia 
nie żałujcie tych kilku groszy —  lecz sk ła 
dajcie je  chętnie na ręce podkasjerów naszych, 
a w Szarleju panu Janow i Olejarczykowi, 
który je s t naszym podkasjerem  dla Szar- 
leju i P iekar.

źarząd  :
Krupski. Lebioda. Wycisk. M tezała, bobrańsku

* *
*

S l e m l a u o w i c e .  Zarządow i p o i  opieką 
ś t . B arbary  w Bytom iu, dziękuję za wspar
cie w czasie m ojej choroby mi udzielone, 
które mi rzetelnie zo itiło  wypłacone, więc 
niech P an  Bóg Żapłaci tem uż Z irz ą io w i za 
jego li ty g . stokrotnie.

K azim ierz G rabow ski.
Kabla rosyjski# 2,14 iirk.
F l i ran y  ws?i a m t r / a  ikisi 1.7 3 M rk.

— Prezes ministrów austryackicń hr. Taafe 
ma się cokolwiek le p ie j .



rrztw n izyBine zaKupta « ara- 
i.wydi i zagranicznych fabrykan

tów jestem w możności, niżej wy
mienione towary oddawać po bar 
dzo zniżoDe.j cenie: 
kaśmiry kolorowe, podwój ej fze- 

rokośoi od 0,70 do 1,60 M. 
Kaśmiry czarne, podwójnej szero

kości od 40 fen. do 3,50 m. 
Kraciaste maierje na suknie od 

35 do 80 fen. 
idam aszki gładkie i w kwiaty od 

25 do 40 fen.
Adamat ki na kołdry od 50 fen. 

do 1 m.
Czyste płócienne naspy od 30 do 

60 fen.
Bawełniane naspy od 22 do cG fen 
Ka tuny od 19 do 60 fen 
Atłasy gładkie i w kwiaty od 40 

do 90 fen.
Julety czerwone i wpaaki od 25 

do 90 fen.
Tiulowe firanki oremowe i białe 

od 18 do 80 fen.
Chodniki od 20 do 60 fen.
Jlo lre ozyste płótno od 25 do 60 f. 
Barchanowe piki id 22 do 60 fe. 
Ma^erje na spódniki o<t 25 do 60f. 
Mory czarne i w kwiaty od 40 do 

70 fen.
Friese od 70 do 120 fen.
Aksamity czarne i kolorowe od 

0.45 do m.
Plusze gładkie i wpasy od 0,90 

do 1,80 m.
Płotno na fartuchy od35 do 60 f. 
Kołdry waflowe od 3,50 do 14 m 
Gorsety od 0,90 do 6 m.
Sukna" r a suknie czarne od 1,80 

do 6 m.
Long chustki (szalej od 6 do 30 m 
Long germania od 4,60 do *18 m. 
Tm eckie chusty od 9 do 40 m . 
Wełniane chust na głowy 130 

cent. od 1,80 do 12 m.
Sienniki od 0,80 do 3 m.
Płótno na sienniki 115 cent. od 

55. do 60 fen.
Jei wabne chustki na szyje od 60 

c o 12 m.
Ko.izule dzienne od 1,50 do 6 m. 
Krawaty od 0,10 do 1-60 m. 
Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 
Skarpetki od 23 do 80 fen. 
Poóozochy od 30 do 90 fen. 
Bawełna od 13 do 40 fen.
Ubrania męzkie od 14 do 60 m. 
Ubrania dla chłopoów od 3 do 

10 m.
.Letnie paletoty od 12 do 25 m. 
Białe kamizelki od 3 do 9 m.

Towary tu niewymienione jeszcze 
taniej.

J. Krebs
w Burowcu,

w domn Bohma.

„Gwiazdę" <ś

wciąż zapisywać sobie można i niekoniecznie 
na ćwierć roku, ale i nres-ęcznie lub ty 
godniowo nawet. „ G w ia z d a * *  wychodzi dwa, 
razy na tydzień we wtorek i piętak, a ko
sztuje na ea le  ćw ierć roku

tylko .Wirkę,
na miesiąc 3 3  fen  , na tydzień 1© fen., 
i można ją  odbierać sobie z E kspedyry i m ste j 
w Bytom iu, G -$ z L , przy ulicy G li
w ick iej I r .  13 -ty, co tydzień dwa razy: 
już w poniedziałek i we czwartek z wieczora.

N a  poczcie „G w iazda” nasza pod nazwą 
„P iekarska”, zapisaną je s t „Zw eite A b- 
theilung” 9 polnisch N r. 34.

„Gwiazda G órn oszlązk a” za*, zapi
saną je s t na poczcie: „Zw eite A b the ilung”
9 polnisch. N r. 33a.

i i

Kumpel,
praktyczny pomocnik lekarski

W T w oru gn  G .-Szl.
conc. przez królewską regen- 
cyą, leczy prędko i doskonale 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsuci# 
(feneri), w najgorszym sposo
bie, kamień bez operacyi t ylko 
przez medycyny rozpędza flus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i wszelką s ła 
bość itd. I  takio choroby, 
która „uż nni leczyli, ais nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czy i już wiele wyleczyłem,ć 
dla tego duio podzięicowań i 
atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. N a odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dułączyć.

Potrzebne są

6000 Marek
na w ysoki procent

i na pewną hypotekę.
Wiadomość w Ekspedy- 

cyi „GwiizdV“ w Bytomiu, 
ulica Gliwicka Nr. 13.

O strożn ie  p r z y  z& hapnie!
Pai.ti A. Uodurek w Raelbor*t|. Kupowaliśmy i od

bieraliśmy z początku od (tu następuje nazwisko) Pana r n i r d a i -  
we Hodurek Worteln, które wybornie skutkowało. Teraz przy 
niosła służąca z tego samego składu, lecz nie z firmą Pana, t\lko  
znajduiąoe się wewnątrz n a s l iM lo w ta ia e  M s .r t e i i a .  P .nieważ 
takowe się u nas oka ;ało, jako ladacn, którym publiczność jest tylko 
oszukiwana, a sława fabrykacyi Pana na tem cierpi, więc p -nazę bą iź 
Pjm faskaw i t. d. E Hubner, leśniczy rewirowy, H a a s e 1.

P r a w d z i w y  H o d u r k a  M o r t e l . i  na zagładzenie wszel
kich owadów szkodliwych i przykrych, jest po cenie 10, 20, 30, 50 fen 
(Spryce po 25 fen.) w s z ę d z i e  w każdym większym składzie kolo
nialnym i składach mydła do dostania.

Ai Ilodurek , Racibórz fabryka chemicznych wyrobów.
Speo.: Mortein, Morteinspryoe, proszek mydlany d > prania, krochmal 
do wyświecania, modre (farbka), proszeń do czyszczenia, pomada, 
tłuszoze na skóry, szuwaksy, inkaust, ulej do rna.zjn do szycia i k rki- 
— Trzeba zażądać cennika.

U siK ż k l
d o  n a b o ż e ń s tw a  i r b ż n e  P i w n i

Juliusz Ullmann
w Monachium (Mtlnchen),

najlepsze i uaji ańsze źródło  
do nahjcia

resztek alzackich materyi.
Cenniki darmo i franko.

ora#
książki treści religijnej i 

światowej,
pouczające i rozweselające, są do nabyci i w  r e d a k e k i  
G w i a z d y  G ó r n o ś l ^ z H i e j  w Byto niu, przy ulicy G li
wickiej nr. 13.

„Modę und H ans6* I
Prakiische I llui.trir te  fra u en -Z e ilu n g  ,§

(lau t aintlioher Postzaitungslisto in uaheza błŁ u tl cben „  
PiisW nstaiten w srbreitet). g

Abonncmentspreis nur 1 M a r k  
vierieljahrlich.

B illigsles u n l  gelesenstea Mcdc-n-, H and  trbeiłen- und 
Fam ili nblntt.

zweimal monatlicli ersciieiiiend, ea tiia /t auf woni* tens 
30 S iite n  T « t  m it c i . 50 kuastlerisohen O ri^ in a l- ;
U luatrabonen . _____

P ro b em m m ern  auf W uns b c -a tis  und j
franco durch alle Buchhan ilungen und nie E x je d r tio n j 
von „M ode uad  H a u s” Barlin W. 35. (D eu tsche V er- 
lags-G esellschaft D r, R u ss ik  u. 0  >.)

A bonnem ents zum vierteljahrp:-eise von 1 Mazk b e - ^  
ziehungsw ^e i , 25 M. bei allen P o s tsn s td te n  u. B uchhdlg g

(STO U ałotiatoc CTtca w

W  Ekspedycji „Giwlazdy41
w B ytom iu G .-Szl. przy ulicy G liw ick ie j Hr. 1 3
między innemi książk&mi do nabożeństw a znajduje się tak że 

na składzie i tam że je s t do nabycia

HegnłaiBrew larzykTercyarskl
to jeBt

Sposób życia i  modlenia się dla Braci i S ióstr  
ń l-g o  Zakonu Świętego Ojca Franciszka 

Serafickiego
(nie pod k lauzurą zakonną m ieszkających.) Z  dodatkiem  
różnych stósownych nauk i Nabożeństw . J e s t  to K siążka 
m odlitewna zebrana i ułożona w klasztorze u ś. A nny OO 
Franciszkanów  Prowincyi ś. K rzyża, dla pożytku zbawien
nego tych, którzy ten Zakon przyjm ują. D rukow ana za 
zezwoleniem Prześw ietnego W ikarja tu  G eneralnego Jaśn ie  
W ielmożnego księcia b.skupa W rocławskiego. —  Oorawna 
w skórkę brzeg czerwony, a grzbiet wyzłacauy. Z iwierająca 
stron i 74, a re jestru  samego st-or. 11, —  a przy kodou 
mieści się Nowa K onstytucya I I I - g )  Zakonu ś. F ranciszka 
i  lis ujm okólnvm Ojca ś-go L sona X IIj.-go , „O . św. F ra n 
ciszku z Assyżu i jego Trzecim  Z akonie .” ((Form at książki 
K ato lik  o modlitwie.) Cena egzemo arza 2 MV fiO fen.

lK i:
syĄ, pieniężna w celu zniesienia niewól

y i ^ n l c i i i ^  l - s / i i Lj  k l a s s r  o s i  S - l -  g o  
l: •• d o  r a i d z i e m i k o .

M o ż d y  I I - $ i  8o ?4

Oryginalne losy I. klasy 
FL m a r e k  2 1

'j2 m a m i  1 0 ,.5 o  
1 m a r e k  2 ,1 0

m arek 2 4 .

Oryginalne ca :ko*wile iosv Hi 
i. i II kia y 

'/, M ia re k  4 3 ,
'/10 m a rek  1 ,2 0 .

pcłnyeli udziałów  
Udziały do 100 oryginał-1 ' m a r e k  2 5 b .  

n jch  losów po 48 m., d y |  i0l„u rozmitych numerów 1
pO-ciu c r jg  nalnych losów j '" m a r e k  3 4 .

L ista  i P o rto  50 fen. 
(Zapis mie osobno 2Of. więcej.

D o  wylosowania A miliony w gotówce bez żadnych 
przeznaczone odciągów.

R,ob.TŁ.Schr8der, główny kolektor, Lubek(Łi!)Bc![)1
O bstalunki m ożni nijwygodniej załatw iać n i  odcinkach przekazów pocztowych, 

i uprasza się o wyraźne napisania nazwiska.
%V S z c z e c i n i e  i w L u b e c e  b jd ą  wypłacane wygrane. L is y  -wy

syłają się z L ubek.
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Nakładem „Gwiazdy*
w Bytom iu G .-S z l ,

przy ulicy Gliwickiej N r. 13, 
wyszły i tamże są do nabycia:
1) M odlitwa (odzhnna do świętej Rodziny, ulo- 
ł<.żona ; -Je c p n a  przez Ojca ś-go, cena eg/.em- 

fp lńrza-2 f .n .;(3  za 5 f u )
2y
3 T

Rjw.i-doyś-go Józefa, po 2 leli. 
[fiaczas błogosławieństwa:

(3 za 5 f )  

Z asług P a n i  Chrystusow ych /, od
pustam i.

c. Pieśń do N. P tinnv (za dusze zmarłych).
d. Różaniec ApostoUtwa z odpmtam!.
e. Pieśń do N. Panny: „\V^eż w swą opiekę 

Kościół ś. Panno “  uczystsza Niefokalwn i “.
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do

wodzi, jaka  marność cały ś ń i t . ” (W szy s t
kie razem wymienione pod cyfrą ,3 — cena 
15 fen)
Kupującym  w większej ilość, odstępuje się 
odpowiedni rabat.

S f i y  Tamże jest  i wiele innych Pieśió i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tic.r.h, oraz 
lóżue bioszui ki i broszury, bir.lzo p iżyte i 
przez Kość ół ś. aprobowane nabywać można.
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A * * L n L * L K n r * L n : n r f L n r m n r n r n r n r m - n r  * . r n r a
B a u h a  R u g c n s b u r g s k i i

K A W A - S Ł 0 D 0  WŁ
zdrow a! —  pożywna! —  ta n ia  ! 

znacznie więcej części pożywnych niż K neipa K i w a  słodowa, 
M elona pod u rzęd ,w ą kontrolą funt 50 fen.

W całych ziarnkach funt 40 fen.
S k łady : w B ytom iu: u pp. A n t in. M erkla i u A . J .  

W ieczorek ;— w M ysłow icach: u pp. M F reya  i G runw alda 
& Go.
o.nrmnrnrnrnrnrncnrnrncnrnrnrnrnrir.jrnrnrnrnr
j(j ^  ^  •»:

J  M. Bittner
zegiiriul8tiv w Slyt'»n;iii Gr.-S/l,

i«W G liw icka ulica Ufr. 17 . J|v
łaskawym względom poleca swoi od 20 l it istnieiący 

|| skład zegarków  i przedm iotów  op tycz- p  
M  u jc li, p ołączony z d osk on ałym  warszta* p  
|| tem  repcracyjtiysn. ®

• N S i U M n
liiakładem  r e d a k c ji

„ O - w i n z i l y 6*
w Bytomiu G.-Sł., przy ulicy 

Gliwickiej Nr. 13, 
wyszły z druku i tamże są 

do nabycia:

Pieśni polskie
przeważni') 

na G ó rn y m  S zlą zk u
śpie vaae.

W  oprawie, stronnic 90, 
cen a 4 0  fen .

®a»#iw@|8®ąs

IfBlłtfBM M M
w i ; j / ć * ) 4ł

w  lłytoiniu  G -S 
uliea G liw ic k a  Aa* Itł.
wj szi -. i tamże Ust <L» imbyi-ia:

do niodlUuy
dla miodeg i wieku, 

czyli <11 -i. młodzieży szkolnej 
pod tytułem

M i l  t y  

wybór Nabożeństw
zawierający przeróżne 

modlitwy, nauki i pieśni do 
P a n i  J  "/us i i do M itki B j- 
skiej. N ib o ż e ń i t  va d > Ms..y 
świętej,- nauki katechizmuwr, 
bardzo pouczające, tudzież na
ukę o Sakramentach świętych,
0 Pokucie i Spowiedzi świętej 
z pięknym b-rdzo rozbiorem 
przykuzańB.iskich i kościelni h
1 z dokładnym Richunkiem  S u 
mienia. —  Cena książeczki ca
łej z oprawą 255 fen. — K u 
pującym w większej ilości i z 
gotówkę odstępu,e się r a ;» t

mmmmmmemof

     &

Nakład«m redakcyi „Gwiazdy1
w Bytom iu G  8 * 1. ulica G liw icka I r . 13.

w yszła i tam że je s t  do nabycia m iędzy innem i j 
książka do n ibożeństw a i dla osób starszych, p. f:

„Chwata Panu liail paiiyu
Druk ta k  piękny i wielki i wyraźny że bez okularów  
zdaleka z najbardziej osłabionym  wzt okiem  ezytaóm ożna. 
D obór modlitw jest tik ża  bardzo udatny. Nabożeństw a na 
wszystkie dnie i większe uroczystości w roku, oraz nieśni i 
hymny, form at zgrabny. P ap ie r biały. S tron  689, a raje J r u  sa- 
m egolS. Cena książki oprawnej 2,50 m. Baz opr iwy 1 m. 2 5 f.

z ULioy T arno wickiej na 
<owską N r. 5 naprzeciw 
m isarza Sosny podaje ( 
orzejmej wiadomości.

F . Troll
balwierz.

P o le ! !  
jjest tlo $tf>rzc<Iai&i;i 

luli tlo un jęcia
p ó l  d z i e w i ę t e ]  m o r g i  

piękneg) bardzo pala 
na Btelczy (B ielitzerfeld). 

W iadomości w redakcyi 
„G w iazdy” .Gliwicka ul. N. 13, 
w Bytom iu G .-S zl.

Ż y c z l i w y c h  n a m  C z y t e l n i k o m
k t ó r z y  s i ę  c h c ą  do p o d n ie s ie n ia  n a s z e g o  p rsm a  p r z y c z y n ić ,  p r o s im y  
ż e b y  n  ty c h  k u p c ó w  k u p o w a ć ,  k t ó r z y  w  „ G W IA Z P Z IS ” o g ł a s z a j ą .

tiodahtor i nakUdca Ut, (iaegaiejewłki, —• w dralŁira* ŵ iady” (S't Ozeruiei<<',,Fk,^c,'> w Bytom u , ulioo GIiwicu Nr. 13, a om p ^ i»fł itr*/*,


